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jw % te. W P o n ie d z ia łe k  dnia 16. Września. 1§39.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 11. W rześnia.
N. Pan raczył Cesarsko-rossyjskiemu Gene­

rałow i Porucznikow i, Generalnemu Adjutąn- 
tow i i Generalnemu G ubernatorow i w ileń­
skiemu, Xięciu D o ł g o r u k i e m u  nadać order 
O rla czerwonego 1. klassy.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Dnia 15. Sierpnia o 1. godzinie po południu, 
N. Cesarz Jm ć z J . C. W . X. Następcą-Cesa- 
rzew iczem , w yjechał z Cesarskiego Sioła do 
Borodino. Po drodze, przejechawszy N ow o- 
gorod , J . C. Mość zatrzym ywał się w  4 okrę­
gu żołnierzy ro ln ików , gdzie znajduje się 
Nowgorodzki korpus kadetów  H rabi Arak- 
czejewa. Po szczegółowem jego obejrzeniu 
N . Pan był zupełnie zadowolonym  i zjadłszy 
o b i a d  razem z kadetam i, wyjechał w  dalszy

Sodróż o godzinie 2. po południu. — Z miasta 
.lina J. C. Mość puścił się prostą drogę na 

Mozajsk d o  Borodino; przejeżdżając przed Sa- 
w ińskim m onasterem , gdzie załozona jest sta- 
cya dla zmiany koni, J. C, Mość wszedłszy 
do m onasteru , ucałował relikwie Świętego

i potem  pojechawszy dałćf, stanął szczęśliwie 
w  obozie pod wsią Borodino o  północy na 
17- b. m,

N. Cesarz i J. C. W . Cesarzewicz używ a­
ją pożądanego zdrowia.

F r a n c y a ,
Z P a r y ż a ,  dnia 6. W rześnia.

K o n s t y t u c y o n i s t a  pow iada: „Rola,jaką 
nasz Poseł w  Konstantynopolu w śród obe­
cnych odgryw a okoliczności, ulega wielkim 
zarzutom z strony wszystkich korresponden- 
cyi, nadchodzących ze Wschodu. Pow ody 
do takiej nagany, zupełnie zdaniem naszem 
słusznej, w ykryw ają się z następującego listu 
oficera sztabowego na flocie naszćj: „F ło tty  
francuzka i angielska zostają z sobą w  najle- 
pszem porozumieniu; wspierają się naw zajem  
żywnością i Admirałowie nie szczędzą dla 
siebie oznaków grzeczności. Tylko między 
Admirałami Roussin i Lalande nieporozumie­
nie panuje. Adm irał Roussin, bardzo pró­
żny z przyrodzenia, do tego posuw a się sto­
pnia, ze Adm irałowi Lalande w prost żadnych 
nie udziela wiadomości. Naczelny w ódz na­
szćj siły morskićj na W schodzie, musi zatćm 
przestawać na pośrednich doniesieniach i w ia­
domościach , jakich m u Anglicy dostarczają. 
Admirał Roussin kieruje całą polityką w scho-
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dnig. ale na urzgd taki jest on niezdatny i nie 
m a g lo w y  po terno. ( iab .ne t francuzki od 
mego zależy, bo tylko się do zdania ,ego 
w  rozporządzeniach stosuje. l o  za, jeszcze 
Admirała Roussina w ś ró d  obecnych okoli­
czności niebezpieczniejszym czym, ze pod 
w o ły w e m  Lorda Ponsonbego zoslaię, który 
e°o starej niechęci ku M chm edowi Alemu 

Lochlebiać umie. Poseł dasz nie może daro- 
yvac W icek ró lo w i,  że swem  niespodziewa- 
n em  zw yc ięz tw em  tak okropnie w różbę  jego 
o kłamstwie przekonał. Lord Ponsonby umie 
7, takow ego uczucia korzystać, a tak osobiste 
w idoki bardzo ła tw o  skłonić nas mogą do 
chwycenia  się całkiem obcej dla nas polityki. 
Żalono się, że Admirał Lalande bez najmniej­
szej przeszkody flocie tureckiej odpłynąć p o ­
zwolił. Na to odpow iada  A dm ira ł,  że dane 
mu instrukcje w yraźnie  zawierały rozkaz, aby 
się o tw artego  natarcia w ystrzegał, i #ze mu 
tylko zalecały, aby się najstosowniejszych 
chwycił ś ro d k ó w , końcem uniknięcia w szel­
kiego starcia. Zresztg flotta francuzka mogła 
w ted y  tylko przeciw  8 tureckim okrętom li­
n iow ym  2 w ys taw ić ,  a prócz tego Kapudan 
Basza, jak później w yraźnie  oświadczył, stale 
był postanow ił,  że raczej flottę swoję na 
mieliźnie osadzi, niż żeby się miał do Kon- 
stantvnopola wrócić. Jakieźby zarzuty 
spotkały Admirała L a lande , gdyby się podo­
bny w ypadek  był w ydarzył? ..

Pobyt Xieeia Orleanu w  Bordeaux spraw ił 
nadzwyczajne wrażenie na tamtejszych miesz­
kańcach; zjednał on tam  sobie wszystkich 
p raw ie  umysły; podróż ta w ykryła  piękne 
jego przymioty. Jeżeli gmin długo pamiętać 
będzie tę dobroć, z jaką p rzy jm ow ał poda­
w a n e  sobie prośby, to  osoby wyższego stanu 
ni"dy nie zapom ną, iż z taką samą zna jom o­
ścią rzeczy i takim taktem rozm aw ia ł z rolni­
kiem o przedmiotach gospodarstwa wiejskiego, 
jak przed godziną z znakomitym urzędnikiem 
o spraw ach administracyi krajowej.

Z d n i a  7- W r z e ś n i a .
U w ażam y od d w ó c h  dni szczególną czyn­

ność na Prefekturze policyi. Posterunki w  o- 
w ej okolicy podw ojone am n o s tw o  sierżantów 
miasta przepędza noc na Prelekturze. ,ie" 
znane tu  nikomu pow o d y  tych ś rodkow  
ostrożności.

słaniał." — Słychać, że rząd oprócz tego je­
szcze odebrał depeszę telegraficzną, donoszą­
cą, że przeszło ‘200 oficerów od armii Don 
Carlosa na ziemi francuzkiej schronienia szu­
kało, i że co chwila  i sam Don Carlos tarn 
-spodziewany'. Z liczby 8000 ludzi, co po od­
padnięciu Maroty przy nim zostali, około 
2000 |uż zbiegło. O raz  miał się Cabrera  p o ­
znać na konieczności łączenia interessów N a ­
w a rry  i Alawy z sp raw ą ob u d w ó ch  innych 
prow incyi Baskijskich.

Statek parow y «le C as to r«, który dnia 1. 
W rześnia  do Tulonu zaw iną ł,  nowsze miał 
p rzywieść wiadomości z Lew antu . Lazety 
Lugduriskie ogłaszają riadeszłe na nim pismo 
z T e r a p i i  z d. 21. Sierpnia. «W czoraj w ie ­
czorem statek parow y „Castor., po dz iew ię­
c iodniowej żegludze z Tuionu tu zawinął 
j wysadził na -ląd gońca , klóry miał depesze 
dla Admirała Roussin. Natychmiast cała dy- 
płomacya się ruszyła. Lord  Ponsonby udał 
się n iebaw em  do Posła francuzkiego; za nim 
poszli w kró tce  Reprezentanci innych wielkich 
m ocarstw . W szakże  Poseł rossyjski sam nie 
p rzyszed ł , lecz wysłał tylko Sekretarza swego. 
Treść depeszy dotychczas tajemnicą. N iektó­

rzy tw ie rd zą ,  iż w - m e j  tylko donoszą,, że 
kongres w  W iedn iu  w kró tce  się rozpocznie; 
inni zaś głoszą, że w  niej Portę  w zyw ają , 
aby angielskim i Irancuzkim okrętom Uarda- 
nelle przebyć pozwoliła. O kręty  te miały 
następnie pod Konstantynopolem stanąć na 
ko tw icy , aby bronić stolicy, będącej rów nie  
jak państw o całe w  stanie zupełnego osłabie­
nia. Armia bow iem  turecka liczy ledw o 
12,000 łudzi i nie wystarcza naw e t  na osadze­
nie tw ierdz. Marynarki w cale  nie widać, 
tylko kilka fregat, k o rw e t  i b ry g ó w  stoi na 
Bosforze .*1 — K o n s t a n t y n o p o l ,  dnia 2d. 
Sierpnia. « W czora j  widzieliśmy tu przyby­
w ające  w  krótkich po sobie p rze rw ach  statek 
angielski pa row y  „ Rhadamantus “ z Admira­
łem  Stopfordem na pokładzie i statek pa ro w y  
francuzki „Castor« z Admirałem Roussin. Po­
seł francuzki odbył rozmaite narady z człon­
kami dyw anu  i wyseła dzisiaj „Castora.. z de­
peszami do Francyi . «  — W  obecnćj chwili 
jest już 9 ok rę tów  liniowych francuzkich 
W Lewancie.

M o n i t o r  obejmuje następującą telegrafi 
zna depeszę z Baionny z dn. 6. m. b.: «Pod- 
r e f e k t  z Bajonne do Ministra sp raw  w e w n ę -  
■znych. M aroto cofnął się do Bilbao. Fspar- 
t o  p r z y b y ł  do Tolozy. Bataliony p row in -
v o n a l n e  rozwiązują się; kastylijskie udają się v ............. ...............
o Loerono. D on Larlos dnia 4. ro. bież. był s ° iu  udali, gdzie o godzinie 7 mej w ieczorem  
y  Lanz a £ l io  z Nawarczykami ciągle go za- stanęli. 1 Xiążę Ferdynand  Sasko-Koburski

A n g l i a .  \
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Września.

K róles tw o  Belg ijczyków  dnia dzisiejszego  
rano na statku p arow ym  do W o o lw jch  przy­
byli,  skąd się natychmiast w  3 c h  p o j a z d a c h  
angielskich do K ró low ej  Wiktoryi do W in d -
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z rodziną swoją leszcze w  Windsorze prze­
b y w a ;  pogłoska o bliskiem zamęściu Królo­
w ej  z Xięciem Koburskim utrzymuje się i zy-  
sk iwa  coraz w ię k sz e  prawdopodobieńs two .

M ia n o w an ie  Pana  P ou le tt  T h o m s o n  G e n e ­
ra ln y m  G u b e rn a to re m  K a n a d y ,  ob u d z i ło  o b a ­
w ę  k u p c ó w  z kra jem  tym  h an d lu jących ,  p o ­
n ie w a ż  sądzą ,  że zna jom a skłonność jego do 
w o ln e g o  hand lu  korzyściom  h a n d lo w y m  K a ­
n a d y ,  polegającym  m ia n o w ic ie  na m o n o p o -  
l ium  handlu  d r z e w e m ,  w ielk i cios zada. l o -  
w a r z y s t w o  w ię c  a n g ie l s k o -p ó łn o c n o -a m e ry ­
kańskie w  L ive rpoo lu  d. 3. m. b. w  kształcie 
p o s ta n o w ien ia  w y n u rz y ło  nadzie ję ,  ze G e n e ­
ra lny  G u b e r n a to r  za n ie ch a w sz y  ogólnych  za­
sad sw o ic h  interessa K an a d y  p o d  ro zb ió r  
w o ln y  od  w sze lk ich  p r z e s ą d ó w  w eź m ie  a ist­
nie jąca w  I-ondyn ie  Assocyacya p ó łn o c n o ­
am erykańsk ich  osad dn. 22. S ierpn ia  L o rd o w i  
M e lb o u rn e  w rę c z y ła  p o d a n ie ,  w  k tó rem  o- 
ś w ia d c z a ,  źe P. P oulett  T h o m so n  przy  zna­
n y m  s w y m  sposobie m yślenia zaufania K an a­
dy jc zy k ó w  pozyskać nie m o ż e ,  źe p rze c iw n ie  
S ir  J o h n  C o lb o rn e  p o w sz e c h n y  tam  sobie zje­
d n a ł  szacunek , że zaś od łączenie  cyw ilne j  
w ła d z y  od w o jsk o w e j  w  Kanadzie  w  obecnej 
chw il i  bynajm nie j nie jest s to sow ne ,  F o rd  
M e lb o u rn e  o d p o w ied z ia ł  w  d w a  dni później, 
iż m o c n o  u b o le w a ,  że to w a r z y s tw o  taką p o ­
siadające w z ię to ść  z tak iem  w y s tę p u je  z d a ­
n ie m ;  ale w  rzecz  sam ę nie w chodz i ł  dalej a 
m ia n o w a n ie  w s p o m n ia n e  onegdaj w  Gazecie  
N a d w o r n ć j  o g łoszonem  zostało. P o d o b n e  
petycye  p rz e c iw  nom inacy i Pana  P o u le t t  
T h o m so n  nadesz ły  także z B irm ingham u, N e w ­
castle nad  T y n ą ,  Hull i Sheffield. K u r y  e r  
w ię c  dzisiejszy p o w s ta je  w  o b ro n ie  Pana  
T h o m s o n ,  d o w o d z ą c ,  źe l ibera lny  sposób  
m yślen ia  m ęża  tego właśnie d o b rą  osadzie tej 
w r ó ż y  przyszłość .

O k rę t  „ V irg in ia"  p r z y w ió z ł  w iad o m o śc i  
z N o w e g o -  Y o rk u  dn 14. m. z. sięgające, s to ­
so w n ie  do k tó ry ch  żółta febra  tam  się srożyć 
zaczynała. W C hari ty  - Hospital leżało już 7 
ludzi ch o ro b ą  tą d o tk n ię ty c h ; w  m ieście za­
p ad ło  na nię d w ó c h  k u p c z y k ó w  a o b aw ia ją  
się z p o w o d u  w ie lk ich  u p a łó w  dalszego sze­
rzen ia  się tej zarazy. Stan p a p ie r ó w  pub li­
cznych  po lepsza ł  się. —  P od ług  za w a r te j  
w  T i m e s  korre spondency i  oddział A m e ry k a ­
n ó w ,  na  k tó ry  Indyanie  nad  rzeką  Colecsa- 
chatie  W F lo ry d z ie  u derzy l i ,  z 30 ludzi »ię 
sk łada ł ,  z k tó rych  p o ło w a  p r a w ie  poległa. 
Z am iar  ich b y ł  zupe łn ie  poko jem  tc h n ąc y ;  
chcieli b o w ie m  s to sow nie  do z a w a r te g o  p rze z  
G enera ła  M ac C o m b  t rak ta tu  założyć osadę 
h a n d lo w ą  i nie myśleli w c a le  o te m ,  żeby na 
n ieprzyjacie la natrafić mieli. „ C z y  w y p a d e k

ten ,  w y ra ża  w sp o m n ia n y  k o r re sp o n d e n t ,  n o ­
w ą  sp o w o d u je  w o |n ę ,  n ie w ia d o m o  d o ty c h ­
czas. N apad  te n  uskutecznił  k o rpus  p a r ty ­
z a n tó w  a spokojni Sem irio łowie  sami z a p e w n e  
w sze lk iego  do łożą  s ta ran ia ,  aby  s p r a w c ó w  
czynu  tego ukarać. W o jn a  w  F lorydzie  k o ­
sztuje już S tan y  Z jednoczone  przesz ło  80 m i­
l io n ó w  d o lla rów «

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 29. Sierpnia.

Po zajęciu Harangi L sp a r te ro  b a rd z o  obszer­
ną do w ojska  sw e g o  w y d a ł  o d e z w y ,  w  k tó ­
rej szczegu łow o  w sze lk ie  w ylicza  z w y c ię z tw a  
i czyriy św ie tn e ,  )'ak ch  w o jsk o  K ró lo w e j  pod  
jego d o w ó d z tw e m  dokonało .  P rok lam aeya  
ta kończy  się tem i s ło w y :  »Z w y rię zk ie  o p a ­
n o w a n ie  D u ra n g i , p rzy  czem  fakeyoniści ani 
najmniejszego o p o ru  s ta w ić  n am  się nie ośm ie­
lali,  czyni nas panam i p r a w ie  całej Biskai,  bo  
w iększa  część A law y  już w  m ocy  naszej.  P o ­
łączenie  okry tego  w a w r z y n a m i  w ojska  w  tem  
miejscu staw i nas w  m ożnośc i  p rzeds ięb ran ia  
n o w y c h  operacy i,  podczas kiedy r ó w n e  p o ­
w o d z e n ie  nas w  N a w a rz e  czeka. Z a t rw o ż o n y  
nieprzyjacie l albo zostanie p o b i ty ,  jeżeli b ron i 
nie złoży i na naszą się nie zda ła skę ,  albo 
sam uźy|e oręża sw ego  na o b ro n ę  konstytucyi,  
m onarch i i  h iszpańsk ie j,  t ro n u  konsty tucyjnego  
Izabelli II.  i Kegeneyi jej dosto jnej matki. 
C i ,  co się p o d d a d z ą ,  m ają  być  uw aż an i  za 
cz łonków ’ lednej i tejże samej ro d z in y ,  p rz e ­
szłość pójdzie w  zapom nien ie  i zupe łna  nas ta­
nie zgoda ,  k tó ra  go rąco  upragn iony  pokój ria 
w iek i  ustali. K ochani to w a rz y sz e  n iebezp ie­
cz eń s tw  i s ła w y ,  daw aliśc ie  ty m  m ieszkańcom , 
co się poddali i spoko jnym i zostają, w asz e j  
ufając w span ia łom yślnośc i  i karnośc i  w o js k o ­
w e j ,  p rzyk ład  trudnej do naś lad o w a n ia  cnoty . 
W s z y s c y ,  co  do pos łu szeń s tw a  w r ó c ą ,  dla 
osób i m a ją tk ó w  s w o ic h  opiekę uzyskają ; ale 
b u n to w n ic y  skarceni z o s ta n ą , jak się to w  Allo 
i Decastillo działo ."

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
D onoszą  z B a j o n n y  pod  d m  3. W r z e ś n ia :  

»Ciąg!e się zajmują p rz y w ró c e n ie m  p o rzą d k u  
i spokojności.  D o w ia d u je m y  się z S an  Seba- 
s ty a n u ,  źe po  podpisan iu  trak ta tu  poko ju  m ię ­
dzy E sp a r te rą  a M a ro tą ,  K aro lis tow sk i k o ­
m e n d a n t  w  B e rm e o ,  S im o n  de la T o r r e ,  o- 
t rzym ał  rozkaz ,  aby się z kastylijską załogą na  
w y z n a c z o n e  m u  u d a ł  m ie jsce ,  dla zadosyću- 
czynienia p rzep isom  trak ta tu .  T e n ż e  sam r o z ­
kaz odebra ła  d y w izy a  guipuzkojska n a  linii 
pod  A ndoa inem . Szczególniej angielscy agen­
ci mieli być w  tej s p r a w ie  c z v n m ,  i oni t °  
skłonili E s p a r te rę  do zaw iązan ia  n a n o w o  
z e r w a n y c h  już uk ła d ó w ."
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Z  S a n  S e b a s t y a n u  zwiastują doniesienia 
M o r n i n g  C h r o n i c l e  z do. 31. s ierpnia , ze 
wszędzie nad w ybrzeżem karp i ,s tow sk .em  bia­
łe pow iew ają  bandery, > ze Simon de la l o r r e ,  
Urbis tondo i inni Szefowie karol.stowscy juz 
zawieszenie broni podpisali. Mieszkańcy B.l- 
bav którzy w  ciągu w ojny  dom ow ej tylekro- 
triie na przykre nader w ystaw ieni byli ciosy, 
m ocno się cieszą z takiego obrotu  rzeczy.

Podług umieszczonego w M o r n i n g  C h r o ­
n i c i e  pisma z D u r a n g i  z dnia 26. Sierpnia, 
na  p ierw szem  zebraniu się w  dniu tern w  o- 
becności angielskiego komissarza, Pułkownika 
W y ld e g o ,  trwającein przez 5 godzin, jeszcze 
się w odzow ie  Krystynistów i K arolistów  mię­
dzy sobą nie porozumieli, poniew aż Maroto 
żądał, aby do fuerosów  prow incyi biskajskich 
należało także p ra w o  m iew ania  sw ych  w ła­
snych par lam entów , i żeby p row incye te nie 
po trzebow ały  wysyłać depu tow anych  swoich 
Ha narodow e posiedzenia K ortezów  w  Ma­
drycie. „Dziś w ieczorem  o godzinie 5, donosi 
korespondent dalej, przybył tu karolistowski 
Generał Simon de la T o r r e ,  dow odzący  oraiu 
batalionami biskajskiemi i znajdujący się wczo­
raj z temiż w  Marquinie, w  tow arzystw ie  
karolistowskiego Pułkownika Linaresa i miał 
krótką rozm ow ę z Esparterą. O św iadczył on, 
że on i w ojsko jego gotow i są przyiąc pier­
w ias tkow e  w arunki , i późnići udał się do 
Maroty. Otóż w szystko, co się stało. Branie 
się Maroty w  tych układach zadziwia nad­
zwyczajnie. P rzesłana  m u natychmiast kopią 
rozkazu Królowej Regentki, upoważniającego 
Esparte rę  do zawiązania uk ładów  w  celu u- 
spokojenia prow incyi północnych i Esparłero 
zezwolił na dzisiejsze zejście się z Marotą, aby 
zaw rzeć  układ na podstawde rozkazem K ró ­
low ej ustanowionych w aru n k ó w . Maroto 
przecież oświadczył, że ó w  rozkaz tak ro zu ­
m ie ,  iż się K ró low a do wszystkich fuerosów 
przychyli i przysełania depu tow anych  na na­
ro d o w e  zebranie  K o r tezó w  w ym agać nie b ę ­
dzie. Wysełanie zaś depu tow anych  z p ro w m - 
cyi na kongres na ro d o w y  jest nader w ażną 
rzeczą dla leduości króles.tvva i jednym z głó­
w n y c h ,  przez K ró low ą  zażądanych punktów. 
G łów nem i zaś punktam i, do których się rząd 
k ró low ej,  przy zastrzeżeniu potw ierdzenia  z 
s trony Kortezów, przychyla, są :  Uznanie sto­
pni wojskowych oficerów karo lis łow skich ; 
■wynagrodzenie tychże przez wyznaczenie 
pensyi i puszczenie przeszłości w  niepamięć: 
vVarunki te są pomyślniejsze, niźli się było

m o ż n a  spodziew ać, i rząd K ró low ej w szy ­
stko uczynił dla zapewnienia pokoju. Jakie 
skutki oświadczenie  Simona de la l o r r e  za

sobą pociągnie, p rzew idzieć  nie m ożna ;  tyle 
tylko pew nego , że ró w n ie  wojsko karolistow- 
skie, jak i mieszkańcy po prcw incyach  pokoju 
pragną.

• N i e m c y .
Z K a s s e l ,  dnia 1. W rześnia.

(Merkury Frak.) —  Professor Jo rdan  w  Mar­
burgu , o k tórym  już gazety donosiły , że z po­
w o d u  zabiegów n iepraw nych  do indagacyi 
sądow ćj był pociągnięty- i z urzędu sw ego 
z rzucony, został temi dniami do więzienia 
kryminalnego miasta Marburga sprowadzony.

Z  H a n o w e r u ,  dnia 10 W rześnia .
Dzisiaj wyszła  tu proklamacya królewska, 

w  której w a ż n y  czytamy ustęp: «Zgróma- 
dzenie Rzeszy niemieckiej na swojej 19. ses- 
syi tegorocznej następujący w yda ło  dekre t :  
„W nioski czynione przez niektóre w ładze  ha­
now ersk ie ,  ażeby Z w iązek  Rzeszy niemie­
ckiej do pytania tyczącego się sp raw  konsty­
tucyjnych w  H anow erze  w p ły w ać  i do niego 
mieszać się raczy ł, jest n i e s t ó s o w n y ,  k i e ­
d y  w  o b e c n y m  s t a n i e  r z e c z y  n i e  m a  
p r a w n i e  u z a s a d n i o n e g o  p o w o d u ,  k t ó -  
r y b y  Z w i ą z e k  R z e s z y  d o  w m i e s z a n i a  
s i ę  w  s p r a w y  w e w n ę t r z n e  k r a j u  h a ­
n o w e r s k i e g o  s k ł o n i ć  mó g ł .  Tuszy so­
bie jednak Zw iązek Rzeszy, że M. Król hano­
werski stosownie do ojcowskicłi starań i u- 
czuć sw oich , w krótce z t e r a ź  n i e j s z e m i 
stanami pod względem ustaw y odpowiednićj 
p raw o m  korony i s tanów  porozumieć się ze­
chce. “ Niniejsze postanowienie Związku 

'Rzeszy niemieckiej (tak w  tej proklamacyi da­
lej wyrażono) z łaski Naszej Najwyższćj do 
powszechnej podajem wiadomości. Zw iązek  
niemiecki poczytywał więc spraw ę dotyczącą 
się ustaw y królestwa Naszego za s p r a w ę  
w e w n ę t r z n ą  k r a j o w ą  i oświadczył, iż 
nie ma żadnych p o w o d ó w  do wmieszania się 
w  te spraw y. Równocześnie  w ynurzy ł  ży­
czenie, żebyśmy pod w zględem ustaw y go­
dzącej nasze p raw a z praw am i s tanów  z te -  
r a ź n i e  j s z e m i  stanami porozumieć się 
mogli. l a k  tedy ta podstawa istniejącego 
w  królestwie INaszem publicznego p raw a  
uznany została, k tóreśmy zawsze za jedynie 
w ażną  ogłaszali. Równocześnie  sp o w o d o w a­
ni jesteśmy do oświadczenia, że w  w ynurzo -  
nem  przez Związek Rzeszy pełnem zaufania 
oczekiwaniu w łasne  Nasze upragnione zna- 
chodzim zyczema.« — Nareszcie oświadcza 
N. Fan, iz odtąd sobie z pew nością  tuszy, że 
pieczołowitość jego o dobro kraju nie w p ra ­
w i  go w  konieczność tam ow ania  i karania 
n iepraw nych i ustaw om  przeciw nych  zabie­
gó w .
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A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 6. Września.

Sp raw y  w schodnie tw orzą  w  tutejszym dy­
plomatycznym świecie ciągle wielkie pytanie 
dzienne. Największy ruch panuje w  biórach 
kancelaryi państw a i poselstw wielkich m o ­
carstw . W  ostatnich dniach przybył goniec 
angielski z Londynu i francuzki z 1 ary za. 
Równocześn ie  otrzymał Hr. Maltzan Strzelca 
po low ego z Berlina i ju z  wczoraj w ieczorem
Hrabia St. A u l a i r e  swego gońca do Paryża od­
prawił. Także między poselstwem rossyjs- 
kiem a Petersburgiem licznie zmienia/ą się 
gońcy. Tak tedy się zdaje, źe W iedeń  je s t  
środkow ym  punktem dyplomacyi europejskiej 
pod  w zględem  spraw  W schodu , i do tego 
też Wiedeń z pow odu swego geograficznego 
położenia i zaufania, jakie wszyscy w  pier­
w szym  Ministrze austryackim pokładają, je s t  
najsposobniejszy. Jeżeli się uda utrzymać d o ­
b re  porozumienie między mocarstwam i l uni­
knąć wszelkich zatargów w  tej m ierze, w ę ­
zeł ten gordyjski w kró tce  w  dobry sposób da 
się załatwić. Inne zachodzi jeszcze pytanie 
w zględem  ostatecznego urządzenia nachylają­
cego się do upadku państwa tureckiego; ale 
rzecz ta leży za obrębem  dyplom acyi; tu b o ­
w ie m  ani noty , ani konferencye, ani tć i  
działa flot angielskich nie potrafią sprowadzić 
M uzułm anów  z obranego raz przez nich toru 
W y p a d k ó w  to b iegow i, w p ły w o w i  czasu 
i rozporządzeniom  Opatrzności pozostawić 
należy.

E  g . i  p  t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 16. Sierpnia.

Ibrahim  przebyw a w  Maraszu i z d ró w  zu­
pełnie , chociaż n iedaw no głoszono, jakoby 
był niebezpiecznie chory. Jrlafiz Basza znaj­
duje się na północ od Maraszu, ale p raw ie  
bez wojska, bo kilka tysięcy jazdy, zebranych 
po  klęsce, znow u  się rozpierzchły. A rm ia  
egipska doznaje w  tamecznej wycieńczonej o- 
kolicy wielkiego niedostatku i często żołnierz 
na spleśniałym i pełnym ro b ak ó w  sucharze 
p rzestaw ać musi. Każdy jednak w e só ł ,  bo 
każdy myśli, że nieomylnie do Konstantyno­
pola wyruszą. Obecnie toczy się tylko wojna  
na papierze przez w ydaw an ie  o d e z w ; agenci 
M ehmeda Alego krzątają się po całym kraju 
i wszędzie niewidzialna ręka M ehmeda Alego 
zw o lenn ików  liczbę powiększa. Na teraz tyle 
tylko o Syryi w iem y ;  w  głębi tćjże njezadłu*

to zaburzenia ustaną, bo surow e środkj» Z ja- 
iemi się Ibrahim Basza nigdy nie ociąga, 

wszystkie pokolenia do posłuszeństwa zmuszą. 
*— Kapudan Basza wyjechał w  tow arzystw ie  
W iceadmirała Hassana Beja na dni kilka do

Kahiry. Głoszą, że już tu nie w ró c i ,  tylko 
przez Mekę do Senaaru wyjedzie, gdzie na­
czelne dow ó d z tw o  nad wojskiem obejmie; 
ale w  tem  ani s łowa nie ma prawdy. O w sz e m  
Mehmed Ali sądzi, źe m u późnićj W Konstan­
tynopolu obecność jego bardzo użyteczną bę­
dzie. Między Turkam i na flocie w ie lk ie p a -  
nuje nieukontentowanie , m ianowicie z przy­
czyny zniżenia ceny pieniędzy tureckich, a nie­
ukontentowanie to za miesiąc jeszcze większe 
będzie , gdy się pieniądze skończą a Mehmed 
Ali żołdu nie zapłaci. Do tego połączyły się 
choroby i m im o przyjemnćj po ry  roku już 
2000 T u rk ó w  w  lazarecie leży. D o now ości 
należy nadanie tu urzędu Panu  M arinow i 
F rancuzow i,  mającemu w y d aw ać  dziennik 
rządow y. Kupczył on dawnićj fularda- 
m i,  a że te nie popłacają, został gazecia­
rzem. Dla okazania swój uczonności w y ­
da poprzednio pismo ulotne, dow odzące ,  i e  
posąg Pompejusza i obelisk Kleopatry są 
z cementy zrobione, nie zaś z granitu. Szcze­
gólne to zaiste będzie pismo ulotne.

(A us tr .  Lloyd.)  — Dyplom acya M ehm eda 
A lego nie tak zw ycięzka, jak działa Ib rah im a 
a pokój dla tam tego trudniejszy aniżeli dla tego 
w o jna . S tanów cze w ystąpienie obrońców  sła­
bego przeciw nika m ocno W icekróla zmieszało 
sam pow iada, źe o tern m u się ani śniło i i e  
ten  niespodziany z w ro t okoliczności tak g« 
zm artw ił, i i  odtąd ani spać nie m oże ani p o ­
karm u żadnego nie przyim uje. Jakoż istotnie 
zm artw ien ie  to  szkodliw y na zd ro w ie  starca 
w y w arło  w p ły w , aby w ięc nieco odetchnąć 
przeniósł się do zacisza w iejskiego, do  ogro­
d ó w  zięcia sw eg o , M oharem  Bey. W szakże 
n iek tó rzy , co dokładniej go znają , tw ierdzą , 
ze chorobę tylko udaje aby tóm  w y g o d n i! 
i bez w szelkie, przeszkody nad stanem  rzeczy 
m ógł się zastanow ić. Pod  w zględem  zw ro tu  
łlotty  nie w y d ał jeszcze pew nego  postanow ie­
n ia , w y jaw ił w szelako dość w yraźnie zam iar 
s w ó j , ie  skoro w  tej m ierze g w ałtu  użyć ze­
chcą, on natychm iast synow i sw em u rozkaże, 
aby do K onstantynopola w yruszył.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a
Gazeta miasta B rem en w  piśm ie z M onte 

video z d- 1, L ipca następującą z Buenos Av- 
res podaje w iadom ość: „W łaśn ie  tej chw ili 
odbieram y tu  p rzez o k rę t fraftcuzki z Buenos 
Ąyres w iadom ość, ze ną posiedzeniu Repre- 
zen tan tow  Prezes M aza p rzez !Vj a.
sorki (klub jakobm istów  stojącego pod w p ły ­
w em  Bosasa) w s r o d  o k rzyków : „ U m ie ra j

w nika vóZ° Stał’ S-VDa ie s °  ’ • P -ułko '■y\ .  a iTiazio  Równocześnie w  w ięzieniu,
gdzie go osadzono, w  okropny sposób zam or-
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d o w a n o .  W  B uenos  A yres  w ie le  o s ó b  a r e ­
s z to w a n o  i m ó w io n o  o o d k ry ty m  p r z e c iw  
B o s a so w i  spisku.

Rozmaite wiadomości.
"W i a d o m  o ś ć  t e l e g r a  fi  c z n  a.

Z K o l o n i i ,  dnia 12. W rz e śn ia .  — C o m ­
m e r c e  z dn. 8. H :rześnia o b e jm u je  nas tępu ­
jącą d e p e s z ę  t e l e g r a f i c z n ą  z B a j o n n e  
z d. 7- no. b ież . : „G en era ł  20. d y w iz y i  do Mi­
n is t ra  w o jny .  D on  C arlos  ro zp u śc iw szy  cały 
s w ó j  d w ó r  i m in is te ryum  w r ó c i ł  do L ec u m b er -  
ry . Piscina, E r r o  i kilku in n y c h  juz przybyli 
do  F rancy i Bata liony  N a w a rsk ie  dopuszcza-  
ją się rozm aitych  b ez p raw i.  G en e ra ła  M arono 
w  U rdax  w c z o ra j  zas trze lono  «

C o m m e r c e  z d. 9. W rz e śn ia  z a w ie ra  na ­
stępującą telegraficzną depeszę  z B a jonne  z d. 
8. m . b . : »G enera ł  20 d y w izy i  do  Ministra 
w o jn y .  D n ia  6. m. b. 50 o f ice ró w  w y ższ y ch  
i osób od d w o r u  D o n  C arlosa  i 60 o f ice rów  
n iższych ,  w ie lka  liczba dam  i Arcybiskup  
z K u b y  na ziemi f rancuzk ie j ,  w  A lduden, 
p rz y tu łk u  szukali.«

W  G azecie  P o ranne j  (N r .  235) czy tam y list 
nas tępu jący : K i l k a  u r y w k ó w  z l i s t u  J.  J .  
K r a s z e w s k i e g o  d o  R e d .  G a z e t .  P o r a n ­
n e j ,  dnia 12. S ierpn ia  v. s. 1839. O m e ln o .  —  
» N ie  jednego ty lko  m a m  T y g o d n ik a  P eters-  
burgsk iego , do  k tórego  p iszę ,  ale o p rócz  tego, 
T y g o d n i k  l i t e r a c k i ,  w y c h o d z ą c y  w  P o ­
z n a n iu ,  L w o w i a n i n  w e  L w o w i e ,  a św ie żo  
jeszcze za p roszony  zos ta łem  do m ającego  w y ­
chodz ić  w  K ijo w ie  P r  z e g l  ą d n i  k a , i W i ­
z e r u n k i  W ileńskie także czasem  w s p o m a ­
gam . D o tego dodaj kollaboracyą do O b r a z u  
l i t e r a t u r y  P o l s k i e j  i m oje w ła s n e  ro b o ty  
b ęd ą ce  na  stole. — C o  się tycze kollaboracyi 
do  G azety  P o ra n n e j ,  p rzy rze k am  ją chę tn ie  
b a rdzo .  — T e r a z  w szys tko  u m n ie  w  b ru l io ­
n a c h ,  a w ię k sz ą  część czasu zjada zb ieran ie  
m a te r y a łó w  do p ro je k to w a n e j  h is to ry i L i tw y ;  
p rze p isy w an ie  drukującej się h is to ry i  W i ln a  
i t. d. Z aręczam  i za w y jśc ie  z d ruku  W i to lu  
r a u d y ,  i za t o ,  że ona n ie  będz ie  w  h a n d lu  
księgarskim. — B a rd z o  się oszukają P a n o w ie  
księgarze ,  jeśli m y ś lą ,  że ja w  jak iko lw iek  
sposób  s ło w a  n ie  d o t r z y m a m ,  b o  literalnie 
ty le  ty lko  w y b ić  każę e x e m p la rz y ,  ilu będz ie  
p r e n u m e r a to r ó w .  C hc ie j  te d y ,  m a jąc  to  na  
u w a d z e ,  postąp ić  sobie z p r e n u m e ra tą ,  jak 
b ędz ie sz  u w a ż a ł  na js to sow n ie j ,  do  czego daję 
m o c  zup e łn ą  i p r a w d z iw ie  jestem w d z ię c z e n  
za doyyód w sp ó łc zu c ia  dla m n ie . "

N u m i z m a t y k a  k r a j o w a .  T o m  I. S tr.  
176, tab. lit. 41. W a r s z a w a  1839 p rzez  K. W .  
Stęż. Bandtkiego. — D zie je N um izm atyk i ,  to ­
m e m  1. dzieła  P. B and tk iego  o b ję te ,  dadzą się 
podzie lić  na  t rzy  epoki.  P ie rw sz e j  począ tek  
jest n ie p e w n y ,  d rugą o tw ie ra  W a c ł a w ,  t rze ­
cią Z y g m u n t  stary. K ażda  z ty c h  epok p rzed ­
s ta w ia  osobne t ru d n o śc i  i w y m ag a  innego spo­
sobu  t rak to w a n ia .  —  W  p ie rw sz e j  w szys tko  
p r a w ie  jest od d an e  na sąd i p rzen ik l iw ość  ba­
d ac za ;  m usi on  tu  z p o r ó w n a n ia  w szys tk ich  
d a n y c h ,  jakie m u  obszerna  w i e k ó w  średnich  
zna jom ość  nas tręczyć  zdoła, w y c ią g n ąć  p e w n e  

r a w id ła ,  ustalić kan o n  sw o jć j  k ry ty k i ,  do  
tó rego  odnosząc  się w sk aż e  każdej m onec ie  

w ła ś c iw y  czas i mie/sce. — Nietylko m o n e ty  
w  jego zb io rze  zam ieszczone ,  ale i te ,  k tóre  
czas późniejszy odk ry je ,  dadzą się z ła tw ośc ią  
ro z p o z n a ć  w e d le  p rzy ję tych  p rz e z  niego za­
sa d ,  jeżeli te są trafnie ob rane .  Szczególniej 
tu  jest p o t rz e b n a  zna jom ość s tem pla  p o s t ro n ­
n ych  n a r o d ó w ,  k tó ry ch  chronologia  n u m iz m a­
tyczna w ięc e j  jest ustaloną. —  Sam e n a w e t  
w y c z y ta n ie  inskrypcyi nie m a ły m  podlega t r u ­
dnośc iom . — D ru g a  epoka m niej p rze d s taw ia  
p o d o b n y c h  z a g a d e k ; już tu  się z jaw ia ją  o rdy -  
nacye m e n n ic z n e ,  już m ożna  u p a t ry w a ć  p e ­
w n y  z w ią z e k  w  systemacie o b ie g o w y m ,  p o ­
m im o  z m ia n ,  k tó re  po trze b a  czasu lub chci­
w o ś ć  ludzka w y w o ły w a ły .  W  trzeciej w r e -  
śc ie ,  gdzie p r a w ie  z a w sze  m one ta  oznaczona  
jest d a tą ,  gdzie s tem pel w y ra ź n y ,  inskrypcya 
zrozum ia ła ,  n u m iz m a ty k  na jw ięce j  s ta ran ia  
dołoży, o kom ple tny  z b ió r  w szystk iego  co się 
po  ró ż n y c h  gabine tach  rozp ie rzch ło .  N ie  ujdą 
jego baczności zna jdujące się na p ien iądzach  
h e r b y ,  i uk ry te  w  p o c z ą tk o w y c h  l i terach  na­
zw iska  M yncarzy  i podskarb ich .  T u  jest miej­
sce skreślić ob raz  sys tem u o b ie g o w e g o ,  jaki 
b y ł  w  jakim czasie. K tó rąk o lw ie k  epokę opi­
suje num izm atyk ,  w in ie n  m ieć na u w a d z e  m o ­
ne tę  liczalną, w y iaśn ić  ró żn e  n a z w y  p ien iędzy  
w  spó łczesnych  d okum en tach  i k ron ikach  n a­
potykane.  N ie  o b o ję tn em  też jest zebrać  w i a ­
dom ośc i (by le  p e w n e )  gdzie? k iedy? w  jakiej 
ilości i z  jakich m ie jsc ,  pochodzące  m o n e ty  
W  naszym  kraju w y n a jd y w a n e  były. P o m ija m  
spostrzeżenia  częs tokroć n a d e r  w a ż n e  i za jm u ­
jące ,  k tó re  num izm atyka  h is toryi dostarczyć 
p o w in n a .  W y p o w ie d z ia w s z y  czego od N u ­
m izm atyk i w ym ag a m y ,  p rzystąpm y do  dzieła 
P .  Bandtkiego. A b y  dać p oznać  obfitość jego 
z b io ru ,  dość p rz y to c zy ć ,  iż w  tablicach do  
to m u  1. do łączonych  za w ie ra  się 480 m one t,  
a w ięc e j  jeszcze jest  opisanych. Zadz iw ia jąca  
liczba dla każdego ,  k to  zn a ,  co d o tą d  posia­
daliśm y w  tej m ierze .  P o d  w z g lę d e m  w ię c  
trosk liw ośc i  w z b i e r a n i u ,  w d z ię cz n o ść  należy
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się s z a n o w n e m u  A u t o r o w i , a d ru k u jąc  w ł a ­
snym  nak ładem  k o sz to w n e  dzieło, dał d o w ó d  
p r a w d z iw e j  go r l iw ośc i  w  sp ra w ie  i i te ra tu ry  
ojczystej. In n y c h  -żądań naszych  a u to r  n ie  tyle 
zaspokoił ,  lubo  sp o d z ie w a m y  się, iź w  nas tę­
p n y m  to m ie ,  n ie k tó ry m  z nich  zadosyć uczy­
nić zechce. P o d z ia ł  w  dziele p rzy ję ty  różni 
się co k o lw iek  od naszego. O sobne  rozdz ia ły  
są p o św ię co n e  czasom p rze d  i p o - W a c ł a w ­
skim. A u to r  nie uzna ł  za słuszne w y r z e c  dla 
czego taki, a n ie inny  podział p rz y ją ł ;  w  r o z ­
trząsan ie  w ię c  tej m a te ry i  i m y  nie będziern 
się w d a w a l i .  W  części I. zam ieszczonych  jest 
76 m o n e t ,  znaczna jednakże liczba p rzeds ta ­
w ia  tylko lepiej lub gorzej d o c h o w a n e  exem - 
plarze. Ale z p o n o w io n ą  obfitością zb ioru  
w y jaśn i ły ż  się w  r ó w n e j  m ie rze  n a jd a w n ie j ­
sze dzieje naszej N u m iz m aty k i?  —  Z żalem 
W yznać  p rzychodz i ,  źe tak  nie jest. N u m iz ­
m atyka jako nauka jest u nas n ie d aw n a .  D o ­
p ie ro  w  opisie m o n e t  T rzeb iń sk ich  zaczął się 
rozjaśniać zam ę t,  w  k tó ry  odkrycia  późn ie j­
sze w  dziele P. B. zam ieszczone znoHyu nas 
W trącić  zagrażają. (D o ko ń cz ,  nastqpi.)

N o w o r c z n i k  l i t e r a c k i .  W y d a n y  p rzez  
K siędza A. S. Krasińskiego. St. P e te rsbu rg .  
U  Karola Kraja. W  d w u n a s tc e  w iększe j ,  str. 
187 i p rzem . 8 ,  z ryciną. C ena  zip. 10. — 
D o b ra  książka, z a w sze  p rze zw y c ię ży  bieg 
w sze lk ich  w id o k ó w  h a n d lo w y c h ,  k to rem i ią 
p rzygnia ta ją  — i p r z e t r w a  czas zakreślony  jej 
od  skrom nego  Rodzica. L ić h e  pod  w zg lę d em  
p iśm ienniczej w ar to śc i  A lm anachy ,  p r z e p e ł ­
n io n e ,  po  w iększe j  części,  tw o r a m i ,  k tó re  
Die w a r te  innego nad  e fem eryczne  życie , — 
p o w in n y  się raczej n a z y w a ć  je  d n o - d  z i e n-  
n  i k a m i  — i n iegodneby  t r w a ć  d łuże j ,  jak 
b ilety  z p o w in s z o w a n ie m  n o w e g o  roku. Ale 
zupe łn ie  na  co innego zasługuje „ N o w o ro c z n ik  
li teracki.« K s. K rasiński ,  p ie rw s z y  raz  ogła­
szając s w e  p rac e  l i t e r a c k i e m u  ś w i a t u ,  
tak się o d z y w a  w  p r z e m o w ie :  (str. VI.) „ Jak  
ty lko pism a nasze ,  |ako p łód  sam odzie ln ie  w y ­
rob ione j  siły , nie z cudzych  r ó ż n o b a r w n y c h  
k a w a łk ó w  lep ione ,  godniejszą p rzy b io rą  p o ­
s tać ,  stan u m y s łó w  w k r ó tc e  się podniesie . M y ­
śleć i czuć b ęd z iem y  nie cudzem i lecz sw o je -  
m i i uczuciami. P o lu b im y  g ru n to w n ie jsze  
p ism a —  i w  m iarę  u ż y te c z n o śc i , cenić je za­
c z n ie m y ."  ( VH )  O św ie c e n ie  bez  g run to -  
W ności ,  jest to b u d o w a  na piasku. O  nią się 
s ta ra jąc ,  nie na rz ek ać ,  nie zrażać  i n ie  p r z e ­
k ładać obcego nad  s w o je ;  le c z  o św iecać  się 
1 o św ie ca ć ,  zachęcać ,  d a w a ć  op iekę ta le n to m  
potrzeba- ' '  N lajdowodnięj p rze k o n an i  o tej 
P ra w d z ie ,  p o w tó r z y ć  ją tu  p rzedsięw zię l iśm y , 
^  celu n a p ro w a d z e n ia  c z y te ln ik ó w  na p o d o ­
bny  w id ze n ia  rzeczy sposób. W y d a w c a  z a ­

chęca do  opieki nad ta lentam i i »o pob łażan ie  
ła sk aw y c h  z io m k ó w  prosi" str. VIII .  z  ł a ­
tw o śc ią  n am  po d o b n o  przy jdz ie  to w y p e łn ić
gdyż w  n o w o ro c z n ik u  l i terack im , d o b ó r  ar ty!  
k u ł ó w ,  acz dość p o ch leb n y ,  jednak s p ra w ie ­
d l iw y  razem  sąd w y d a ć  każe. K tóż nie zna 
m n o n  J adeusza Czack iego , G ołuchow sk iego ,  
f r a n  M o raw sk ie g o ,  K rop ińsk iego ,  ks. Mo­
szyńskiego? —  P o z o s ta w a ć  ty lko będzie  s łó w  
kilka do p o w ied z en ia  o u tw o r a c h  samego w y ­
d a w c y  i a n o n y m ó w .  „D u m a n ie  w  nocy  je­
sienne) pr. M  (str. 29) i w ie r sz  p isany n a d m o ­
r z e m  Kaspijskiem,« noszą na sobie p r a w d z i ­
w ie  poetyczne) -  czułej duszy odcisk. J e d en
z to w a r z y s z ó w  m o .ch  o d b y w a ją cy  n a u k o w ą
p o d ró ż  pod  w zg lę d em  his tory i na tu ra lne j  m ó  
w i ł  m i ,  iż czytał tęź samą po ez y ę ,  um ieszczo ­
ną na  p o w ie rz c h n i  og rom nego  p i a s k o w e g o  
k a m i e n i a  (p ia sk o w c a ,)  n iedaleko od b rze g u  
m o r z a ,  ze sk ro m n y m  p o d p ise m :  P o t o c k i  
M ialźebyto  być sarn a u to r?  lub  tylko lu b o w n ik  
p o ez y i ,  k tó ry  dla jak ie jko lw iek  pam iątk i,  w y ­
ry ł  na  kam ieniu  p r a w d z i w e g o  p o e ty  u cz u ­
c i a ? . . .  Z p ło d ó w  sam ego w y d a w c y ,  p rz e ro ­
b ien ie  zna jom ych  bajek :  » W i lk  i B a ra n e k "  
„ W r o n a  i Liszka« i w .  t. p. a szczególnej w y ­
ją tki z p o em atu  op isow ego  » W o ł y ń ,« ja w n ie  
okazują ta le n t^ a u to ra  m y ś l i  o p o s t ę p i e
l u d z k o ś c i  (179) w  k tó re j  d o w ió d ł ,  że r ó ­
w n ą  posiada ła tw o ść  pisania i w zn io s ło ść  m y ­
śli w  m e w ią z a n e j  m o w ie ,  jak i w  w ie r s z o ­
w a n iu .  Z a p e w n e  m ilo  będz ie  do w ied z ie ć  
s ię ,  n ie zby t dziś w ie lu  z w o le n n ik o m  czy­
te ln ic tw a ,  iź P an  K aról C hrzc zo n o w ic z  
oprócz  um ieszczonej tu  p o w ieśc i  p o d  nazw ą ':  
„ D a w n u t a ,  czyli p ie rw sz e  n a z w a n ie  W iłko  
m ie rzą" ,  m a jeszcze w  rękop iśm ie  p r z y g o to ­
w a n y c h  do d ruku  7 p o w ieśc i  h is to rycznych  
i o ryg ina lny  p o e m a t  bohaty rsk i  w e ^ 2  pie­
śniach p o d  nap isem  „Messyasz. T e n ż e  sam  
u r y w e k  tragedyi „Ludgarda« i w y jm e k  z p o e ­
m a tu  « N atu ra" ,  m ie liśm y p rzed  20 jeszcze 
la ty  w  w y p isa ch  T om asza  Szumskiego na str , 
212. i 304., ( w y d a n ia  W ro c ław sk .) .  W d z ię ­
czni n ieskończenie jesteśmy za a r ty k u ł  s ł a w n e ­
go naszegp filozofa —  a dziś Sandom iersk iego  
gospodarza  ( o d  str. 1 0 7 , - 1 4 4 . ) ,  J  czem uż 
pie m a m y  w ię c e j  p iśm ienn iczych  u t w o r ó w  
w y d a r ty c h  ukryciu ,  prócz jednego  w  F r la  
gen ,  po  niem iecku w y d a n e g o  d z ie łb ,  
tak znakom itego z io m k a ? ?  '>*x P rzez
w p ra w d z ie  w  obecnie rozji ieranój k ^ ią ż e c ^ e  
ap. jedne, p o w i e ś c i ,  k tó ry ch  , e d y n e  i tak 
gorącei pragną tegocześm  c z y t e l n i c y ^ -  a le za 
t ę ,  żadne leszcze p .sm o po d o b n eg o  r o d z a ju ! !  
śpną lo .p o w ie dzieć m o ż n a  -  nie m ia ło  tylu

V  ĆhowskTnc"^ ° Zmnym Piehmorze filozofii Gołu-
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1
szczegółowy anatomowo-chemiczny rozb.or 
(jeśli tak się godzi nazwać) utworow mieszczą­
cych się W książeczce Ks. A. S. K. Prosimy 
i prosimy wydawcę, aby nie raczył opóźniać 
sie z ukazaniem światu innych pisrn własnych 
i spółpracowników swoich; — niechaj nie 
zważa na żadne recenzye i pognębienia, ale 
raczej niech mieć zechce w  pamięci własne 
swoje słowa: str. 90.

•■Zawsze dźwiękom wronich tonów 
uSłowiki ulegać muszą! —
—  »Twójto los o  czuła duszo,
» G d y  żyć musisz w śró d  g a w r o n ó w !»  —

H. S. (Z Gaz. Porań.)

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I. 

w  P o z n a n i u .
Dobra szlacheckie C z e s t r a m  czyli Gole-  

i e w k o  z przyłegłościami w  powiecie Krob- 
skim, oszacowane na 30,956 tal. 5 sgr. 10 fen., 
dalćj dobra szlacheckie S w o r o  w o  z przyle- 
ełościami w  tym samym powiecie, oszaco­
wane na 24,379 tał. 24 sgr. wedle taxy, mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem nypote- 
eznym i warunkami w  Registraturze, mają 
być w  terminie

d n i a  28, P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed południem o godzinie lOtćj w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowem sprzedane.

Poznań, dnia 23- Marca 1839.
Podaje się niniejszćm do publicznćj wiado­

mości, źe obywatel tutejszy Jan Więckiewicz 
w  Pyzdrach zamieszkały i Maryanna  ̂Bier­
nacka, kontraktem przedślubnym z dnia 4go 
Lipca 1836 przed wstąpieniem w  związki 
małżeńskie, wspólność majątku i dorobku

^ W rz e śn ia , dnia 4. W rześnia 1839.
Kr ó l .  P r u s ki S ą d  Z i e r o s ko - mi e j s k i ,

OBW IESZCZENIE
D y r e k c y i  G e n e r a ł n ć j  Z i e m s t w a .

Z listów zastawnych na dobra Olszynę 
w  powiecie Ostrzeszowskim zaciągniętych, 
mają następujące w  księdze hypotecznćj być 
wymazane:

Nr. 9/4958. Olszyna powiat Ostrzeszów ^na

Nr. 10/4959.
N r. 11/4960.
Nr. 13/4962.
Nr. 14/4963.
Nr. 15/4964.
Nr. 25/4096.
Nr. 29/2426.

dt. dt. 1000 “
dt. dt. 1000 "
dt. dt. 1000 “
dt. dt. 1000 “
dt. dt. 1000 “
dt. dt. 500 “
dt. dt. 250 “

N r.69/7113. Olszyna powiat Ostrzeszów na
J 100 tal.

dt. 50Nr. 70/3168. dt.
  6,900 tal.

które niniejszćm wypowiadamy i posiada- 
czów tychże listów zastawnych wzywamy, 
aby takowe z naleźącemi do nich kuponami 
w  czasie ile możności najkrótszym do kassy 
naszćj złożyli a natomiast inne listy zastawne 
równej wartości z kuponami odebrali.

Zamiejscowym posiadaczom wolno jest wy* 
wołane niniejszćm listy zastawne pocztą w  nie- 
frankowanych podaniach nadesłać, pocze® 
przesłanie innych listów zastawnych franco 
przez nas nastąpi.

Gdyby posiadacze powyższych listów za­
stawnych z ich nadesłaniem spóźnić się mieli, 
natenczas spodziewać się mogą, że po wyj­
ściu kuponów teraz w  obiegu będących, no­
w e kupony wydane im nie zostaną.

Poznań, dnia 4. Września 1839.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

W s z e l k i e g o  r o d z a j u
bieliznę stołowy i gotowy 

bieliznę ciała,
t u d z i e ż  c w y lis a s k i ? u a s j p k i . p o -
w lO C Z k ł i  *t» p o l e c a  w  c e n a c h  nader 
u m i a r k o w a n y c h  i ,  j a k  wiadomo, stałych.

J a k ó b  K o e n i g s b e r g e r  
w  rynku Nr. 39.

Kurs i pieniędzy giełdy
ie j._____________

Dnia 12. Września 1839.

O bligi długu państwa . .  1
P r . ang. ob ligacje  1830. .  < 
O bligi premiów handlu morsk 
O bligi Kurmarchii z  b ież . kup 
O błigi tym ez. N ow ej M archii dt 
Berlińskie ob lig a cje  miejskie 
K rólew ieckie d ito  .
E lbłągskie d ito  .
Gdańskie dito w  T ,  » » .
Zachodnio - P r. lis t j  zastawne  
Listy zast. W .  X . Poznańskiego  
W sc h o d n io -  P r .lis ty  zastawne  
Pomorskie dito »
Kur- i Nowom arch. dito .  
Szłąskie dito
O b i. zaległ, kap. f prC. Kur- i N o  

w ej - M archii . . . .

Z ło to  al marco > .  ,  .  ,
N o w e  d ukaty . .  .  .  .  .
F rydrjchsdorr » .  • * *
Inne m onety z ło te  po 5  talarów  
Disconto .  • » » » ♦ •

Sto-

prC.

4
4

4
3i
4
4

3
3 i
4
3*
31
34
34

Na pr. kurant

papie- j goto- 
r a m i ^ w i z n ^

104
103J
69f

102f
102|
104

474
102|
105i
1025
lo?|
103|
1034

964
215
184
134
124

3

1034
1024

694
1011
1011

104f

1034

954
214

13
m

4


